MORTAL KOMBAT - EYE OF THE DRAGON

THE TRAP

Drzwi otworzyły się. U ich progu stanął Kang wraz z Raydenem. W środku, przy wielkim drewnianym stole bogatym w wykwintne potrawy zasiadał Cage wraz z Kitaną, Smoke`m i Jaxem. Przez okno zaglądał Księżyc, paliły się liczne świece. Księżniczka i Johnny nie powiedzieli nic, tylko się uśmiechnęli i wzrokiem przywitali ucznia z klasztoru Shaolin. Liu zasiadł przy stole i zapoznał się z Jaxem. Drzwi zamknęły się. Rayden nie siadał, krążąc po izbie badał sytuacje. Wciąż nie wierzył w dobre zamiary szarego ninja. Jednak czy Smoke ryzykował by starcie z Reptilem? Głowa pełna pytań bez przerwy nękała Boga piorunów. Do głosu doszedł szary ninja. Przedstawił swój plan.

· Potęga Shang Tsunga bierze się z dusz poległych wojowników i śmiertelników. Nawet gdyby Tsung posiadł niezliczoną ilość dusz nie byłby w stanie zgładzić Imperatora. Jego moc ukryta jest bowiem w fioletowym kamieniu, który znajduje się na pewnej wyspie, zwanej „Wyspą zapomnienia”. Ale jest on pieczołowicie pilnowany przez kilkudziesięciu ludzi z klanu Lin Kuei. Trudno byłoby ich pokonać, ale wieżę w moc Lorda. Amulet skryty jest w pieczarze, wielkiej i mrocznej czarnej dziurze. Gdy ktoś będzie w jego posiadaniu i nałoży go na swą pierś, stanie się najpotężniejszym wojownikiem wszechświata. Mały kawek, odłamek wręcz, spoczywa na piersi Kahna, stąd jego nadprzyrodzona nawet, boska siła. Bez amuletu pokonanie Imperatora graniczy z cudem. Od wieków Tsung poluje na ten amulet ale nawet on nie dałby rady z tamtejszymi wojownikami.

· Więc czemu chcesz wysłać nas? – pytał podejrzliwie Rayden.

· Potęga szanownego Lorda jest prawdziwą boską mocą. Bierze się ona z ciała, ducha a nie z kawałka kryształu. Poza tym żaden wojownik nie zechce zadrzeć z Bogiem piorunów. A Liu pokazał już co potrafi. Pokonując Tsunga zyskał uznanie w oczach Imperatora. Księżniczka uczona była przez Jade – najwybitniejszą wojowniczkę Kahna i tak łatwo nie ulegnie. Po za tym nie widzę innego sposobu na uwolnienie Soni. 

· Jaka jest pewność, że tam będzie Sonya? – pytał godzący się z sytuacją Jax.

· Nie będzie jej tam. – stwierdził Smoke powodując stuknięcie pięści o stół majora – Spokojnie. Sonya więziona jest w Zaświatach, na terenia Kahna. Możemy go załatwić albo z odległości i nie męczyć się albo wyjść na głupców i pchać się w jego piekło.

· Życie nie jest proste – stwierdził Cage.

· Możesz na mnie liczyć. Jestem z tobą. – rzekł stanowczo Jax.

Reszta siedziała w milczeniu zerkając kurczowo na Raydena. Ten zaś powiedział:

· Nie zależnie od tego co powiem wy i tak będziecie mieć własne zdanie. Nie mogę całkowicie kształtować waszego losu. To jest wasze zadanie, wasze życie. Jeśli w pełni ufacie Smoke`owi to pójdźcie za jego radą. A ja wam będę towarzyszył. 

· Więc o świcie każde z nas będzie gotowe do boju. Zdobędziemy amulet i ukrócimy rządy Kahna. – stwierdziła Kitana. Reszta ją poparła. Ale…  

· To nie wszystko. Zdaję sobie sprawę z moich czynów na ziemi jako zwykły śmiertelnik i jako żołnierz Tsunga. Pomogę wam pod jednym warunkiem, Lordzie – zapanowała cisza i skupienie. Ninja skończył – po finalnej bitwie, po przejęciu amuletu chcę stać się człowiekiem, chcę swoje życie albo szansę na nowe.

Rayden zdziwił się bardzo. Taka prośba z ust nieśmiertelnych i bezdusznych sług Tsunga była nie do pomyślenia. Z lekkimi oporami Lord przystąpił na warunki ninja. Przed zniknięciem nakazał odpoczynek, który po ostatnich wydarzeniach z pewnością przydałby się wojownikom. Noc zapowiadała się spokojnie. Kres Kahna zbliżał się.


Noc miała się ku końcowi. Wszyscy domownicy powoli opuszczali krainę snu by wrócić do świata, w którym przyjdzie im spełnić ważną misję. Kang nie spał prawie całą noc. Cały czas zastanawiał się nad zdarzeniami, jakie wydarzyły się na przestrzeni zaledwie kilku dni. Doszedł do wniosku, że jeden dzień, jedna godzina mogą zaważyć na dalszym losie człowieka. Bo przez ostatnie dni on sam walczył z czarodziejem, został śmiertelnie ukąszony, wyrwał się ze szpon śmierci, no i wygrał turniej Mortal Kombat. Stało się tak, jak zapisano w pergaminowym zwoju wieki temu. Ale on o tym nie wiedział. Nawet w tej chwili nie zdawał sobie sprawy z tego co zrobił. Wiedział tylko, że jest wybrany. Błogi i upragniony sen urwał się jak słaba nitka. Liu otworzył oczy i trochę podejrzliwym wzrokiem zbadał komnatę, pustą komnatę. I to właśnie go zaniepokoiło. Nie było Smoka. Jego łoże trwało w takim samym stanie jak kilka godzin temu. Kang nie wierzył, że ninja uczą się perfekcyjnie słać łóżka. Nabrał podejrzeń, w jego głowie wykiełkowało kilka myśli. Myśli o fałszywym Smoke`u, zdradzieckim słudze Kahna, który jak by nie było, ocalił Kanga dzień wcześniej. W końcu to Smoke przegonił Reptila i uratował mu życie. Nie budząc pozostałych mieszkańców, Liu, postanowił poszukać zaginionego towarzysza i rozwiać swoje podejrzenia.


Jasność otuliła swymi kojącymi promieniami całą wyspę Shanga. Na polanie, na której dzień wcześniej walczył o życie Kang, stał zamyślony Smoke. Stał dokładnie w tym miejscu gdzie leżał konający Liu. Smoke opuścił głowę i padł niespodziewanie na kolana. Wtem polanę otoczyła gęsta mgła, przez którą nie było prawie nic widać. Czyste mleko. Smoke wyglądał jakby medytował. Oparł się dłońmi o ziemię i w skupieniu czekał. I doczekał się. Kiedy wyciągał ręce z ziemi, w jego dłoniach znajdował się skórzany woreczek. Przez maskę można było dostrzec śmiech ninja. Raptem mgła opadła tak niespodziewanie jak się pojawiła, a Smoke powstał chowając woreczek za pazuchę powstał. Wtedy usłyszał skradającego się Kanga. Nie reagował jednak. Stał w bezruchu jak tyczka lub krzew patrząc przed siebie, jakby poszukiwał czegoś. Kiedy wiedział, że Kang jest blisko niego zapoczątkował rozmowę.

· Myślałem, że tylko ja tak wcześnie wstaję.

Kang przestał się skradać i swobodnym krokiem podszedł do Smoke`a. Głęboko w myślach był pod wrażeniem słuchu towarzysza; nie zdążył przyzwyczaić się do nadnaturalnych cech mieszkańców innych światów.

· Myślałem, że zmieniłeś zdanie – rzekł śmiertelnik.

· Na  chwilę obecną nie zaufałbyś nikomu, prawda? – zapytał szary ninja.

· Co tu taj robisz? Wspominasz? – pytał dociekliwie Liu chcąc zabić swoje podejrzenia.

· Rozumiem, że nie możesz mi ufać lecz jeżeli chciałbym twojej śmierci mogłem po prostu patrzeć jak Reptile robi z ciebie miazgę. Nie zdajesz sobie sprawy ile kosztowało mnie wystąpienie z szeregów imperatora i walka z jednym z najgroźniejszych jego sług. Gdybym nie chciał wam pomóc…

Kang poczuł się głupio. Było mu wstyd, że oskarża o nie wiadomo jakie czyny kogoś, kto uratował mu życie. Ale jednocześnie znajdował zrozumienie w oczach Smoke`a. Zaufać komuś w innym świecie i rzeczywistości to wielka sztuka. Zwłaszcza jeżeli ten ktoś walczył u boku wroga. 

· Jeszcze nie podziękowałem ci za uratowanie życia.

· Ty zrobił byś dla mnie to samo. W końcu, jak to się u was mówi, walczymy w jednej drużynie.

Kang uśmiechnął się i zaproponował powrót do miasta. Oboje skierowali się tam. Wojownik z klasztoru stłumił swoje podejrzliwe myśli koncentrując się na walce na Wyspie Zapomnienia. Opuszczających polną arenę śmierci obserwował zaciekle zielony wąż. 

Ziemscy obrońcy szykowali się do wyprawy na Wyspę Zapomnienia. Każde z nich rzetelnie przeprowadziło poranny trening. Cage stał na balkonie obserwując nieskazitelnie jak łza niebo. Odpoczywał i rozmyślał. To była jedyna chwila, w której mógł sobie pozwolić na refleksie bądź ucieczkę z tego pierdziszewa, jak to swojsko nazywał. Podobnie jak wcześniej Kang, nie do końca zdawał sobie sprawę z tego co czyni, a raczej dla kogo. Był tak zamyślony, że nawet nie zauważył kiedy obok niego przystaną Rayden. Kiedy już go dostrzegł nie odezwał się ni słowem. Obserwował niebo zastanawiając się czy aby przypadkiem nie śni. W końcu przełamał barierę milczenia.

· Ciekawe, która jest teraz godzina? – spytał. 

· A czy to ważne? Ważne, że jak na razie jest ten twój świat. 

Cage opuszczając głowę zachichotał. Zupełnie jakby ktoś opowiedział mu dowcip. Rayden nie widział w swojej wypowiedzi nic śmiesznego więc zdziwił się reakcją śmiertelnika.

· Masz rację. Mój świat, mój dom. –mówił przekornie Cage – Świat  pełen wojennych ofiar, krwi niewinnych ludzi, kłamstw, oszustw, mordów, gwałtów, nienawiści. Boże, a ja za to walczyłem. Teraz, kiedy sobie pomyślę o tym wydaje mi się, że ta walka była nadaremna. Przecież ten mój świat jest jedną wielką kością niezgody, brudu i szerzącego się zła. I ja o to walczyłem? W imię czego?

Lord tylko słuchał. Nie wiedzieć czemu, nie odzywał się. Był Bogiem lecz tak naprawdę nie mógł wiedzieć jak czuje się człowiek walczący o jakiś cel tylko dlatego, że dostał rozkaz. Rayden nie był człowiekiem i wszystko co ludzkie było mu obce.  Johnny nie widząc reakcji Lorda rozwiną swą myśl.

· Wiesz, że tam, u mnie, jeżeli nie będziesz przestrzegał góry zasad możesz zostać wypchnięty na margines społeczeństwa? Ale  oczywiście są wyjątki. Ja na przykład nigdy nie stosowałem się do zasad, wywalczyłem swoją pozycję. Teraz jestem rozpoznawany na każdym kroku, a moje wybryki są puszczane mimochodem. Jestem tam bezkarny. Jednak to jest do czasu. Kiedy sława minie pozostaną tylko wspomnienia. A przywileje odejdą. Tak samo jak ja.

Rayden ze spokojem słuchał żalącego się Cage`a. W sumie miał on trochę racji. Świat, w którym, żyjemy nie jest idealny. Ale nie ma rzeczy idealnych. 

· Po raz pierwszy zrobiłeś coś dla innych, nie po to by być sławnym. Gratuluje, nie jesteś zwykłym śmiertelnikiem. Pamiętaj, że każda droga ma zakręty – skonkretyzował Lord udając się do kolejnych wojowników.

Cage stał ciągle oparty o barierkę. Spojrzał w górę. Słońce świeciło nad nim.

Rayden zwołał wszystkich wojowników. Każde z nich było gotowe do boju, do kolejnej bitwy ze złem, być może ostatniej, finałowej. Cage, który przed chwilą stawił się na zbiórce, starał się wyrzucić wszystkie złe myśli o jego domu. O niekochanym ojcu i miłości jakiej nigdy nie zaznał. Ale stojąc w tym miejscu miał nadzieję, że kiedyś powróci na Ziemię aby założyć rodzinę. W tej chwili sława, pieniądze i kino liczyły się mniej. Prawie w ogóle . Bo zrozumiał, że ów walka toczona była również w jego wnętrzu. Nieokrzesany egoista i materialistyczny Johnny Cage zginą.

 Spoczywająca na brunatnym kamieniu Kitana słuchała ostatnich wskazówek szarego ninja. W myśli sama dodatkowo motywowała się do walki. Mając przed oczami obrazy z przeszłości spieszyła się do obalenia imperatora i przywrócenia dawnej świetności Edeni. Inny cel, początkowo, miał Jax choć z każdym dniem zdawał sobie sprawę z powagi sytuacji. Z natury bardzo poważny żołnierz niebawem stanie do boju z wrogiem, jedynym w swoim rodzaju. No i Sonya. To ona jest powodem jego obecności na wyspie. Jax traktuje wszystko jak zadanie, które musi zakończyć się sukcesem. Pełen poświęceń nie cofnie się przed niczym. Zwłaszcza w imię przyjaźni.


Liu Kang w skupieniu obserwował twarze pozostałych wojowników. Nie czytał w myślach jednak był prawie pewien co chodzi po głowie każdemu z nich. Jedynie Smoke wydał mu się członkiem w ogóle nie pasującym do tej ekipy. Zamaskowana twarz była dla niego czytelna jak egipskie hieroglify. Co do niego miał mieszane uczucia. Postanowił nie osądzać towarzysza i zająć się przygotowaniem do walki o amulet. Był skupiony, był gotowy. Był mistrzem. Również Rayden miał mieszane uczucia co do przemawiającego Smoke`a. Potrafił on czytać w umysłach, ale tylko ludzkich. Teraz w skupieniu analizował swoją wiedzę na temat Wyspy Zapomnienia. Wiedział, że taka wyspa istnieje lecz o jej surowcach czy też przydatności dla Kahna słyszał po raz pierwszy. Smoke skończył udzielać rad towarzyszom. Głos miał Rayden.

· Jeżeli to, co mówi Smoke jest prawdą, staniemy dziś przed szansą absolutnej zagłady Kahna. Teraz przejdziemy do portalu, którym dostaliście się ze swojego świata tutaj. Być może tutaj skończy się wasza przygoda i zacznie nowe życie.

Wojownicy ochoczo zerwali się na równe nogi. Nikt nie dał po sobie poznać strachu, który czaił się w ich głębi. Kitana, Kang, Cage, Jax, Smoke i Rayden stanęli naprzeciw siebie tworząc koło. Lord uniósł ręce i po chwili wszyscy znikli za elektryczną falą. Niebo zrobiło się bardziej granatowe.  


Sześć postaci pojawiło się w miejscu, które pamiętają wszyscy śmiertelnicy. To tutaj postawili po raz pierwszy nogi, przywdziali nowe stroje i posiedli magiczne zdolności. Tak, to te miejsce. 

· Tutaj się zaczęło – rzucił na rozluźnienie atmosfery Kang.

Niebo zrobiło się niemal czarne jak smoła. Lord zapytał śmiertelników czy są gotowi. Obrońcy spojrzeli na siebie i zaciskając żeby stanowczo kiwnęli głowami. Wtem jak grom z jasnego nieba nastała jasność, Rayden otworzył portal. Wiązki energii płynące z jego oczu były czymś w rodzaju klucza. Jak wiadomo każdy klucz ma odpowiedni zamek. Tak samo było w przypadku portali. Tylko Rayden mógł otwierać te przeznaczone dla śmiertelników i zwykłych wojowników. Kamienne drzwi napełniły się białą powłoką tańczącą uwodzicielsko. Cage łykną łapczywie powietrze i wszedł jako pierwszy. Za nim poszedł Jax, i kolejno Kitana, Kang i Smoke. Jako ostatni na Wyspie Zapomnienia znalazł się Bóg piorunów. 

Magiczne wnętrze portalu na Wyspie zapełniło się i po chwili wynurzyły się z jego wnętrza tajemnicze postaci. Jako ostatni próg portalu przekroczył Opiekun Księstwa Ziemskiego.  Mistyczna powłoka teleportu zamknęła się pozostawiając za sobą nadpalone kamyki. Śmiertelnicy niespokojnie rozejrzeli się po wyspie. Nie było nikogo, ani jednego wojownika. Tylko liście, cała ziemia wyłożona była zielonymi i żółtymi liśćmi. I ta nieznośna cisza. Cage zauważył dookoła pełno drzew i ani jednego ptaka, wiewiórki czy innego żyjątka. Nic, głucho że aż strach. Kang zrobił kilka kroków naprzód badając wzrokiem okolice. Miał cichą nadzieję, że po między drzewami czają się obrońcy kopalni. Jax z kolei od razu zwrócił uwagę na wielką górę o bordowym szczycie. Zdawało mu się, że tam, na szczycie, coś się rusza lecz wytłumaczył to sobie ruchem chmur. Od razu wiedział, że tam jest kopalnia, że to jest miejsce, w które musi się udać. Gdyby nie pozostali wojownicy od razu wziął by szturm na tę kopalnie. Nagle coś strzeliło. Cage podskoczył ze strachu lecz uspokoił się kiedy zdał sobie sprawę, że nadepnął na gałązkę. Pozostali również odetchnęli z ulgą. Kitana oddaliła się od Smoke`a chcąc zbadać teren. Okolica ją po prostu urzekła. Przypominała jej dom, Edenię zanim trafiła pod plugawą rękę Kahna. Od pierwszego miejsca zakochała się w wyspie. Odwróciła się w stronę Kanga, potem Cage`a i Smoka stojącego przy Raydenie.

· No i jesteśmy. Co teraz? – spytał niepewnie Jax lecz nikt nie potrafił udzielić odpowiedzi.

· Tu jest cicho, za cicho. To normalne, czy ze mną już coś nie tak? – głośno myślał Cage.

Wojownicy byli zdeterminowani. Obserwowali drzewa czekając aż w końcu same się ruszą. Lecz nie doczekali się tego. Cage, Kang, Jax i Kitana wystąpili do przodu; musieli być czujni. Bacznie obserwowali.

· Piękny teren – rzekł Smoke – wiecie, ta wyspa jest wyjątkowa.

· Dlaczego? – zapytał Cage.

Smoke sięgnął za pazuchę po woreczek, który wcześniej zdobył na polanie.

· Bo tu, wy wszyscy, zginiecie! – ryknął ninja rozsypując zawartość woreczka na Lordzie.

Oczy Raydena otworzyły się szeroko. Pyłek, który chował Smoke w woreczku, był specjalną substancją przygotowaną niegdyś przez Nightwolfa. Teraz, kiedy wpadła w niepożądane ręce, stała się doskonałym narzędziem eliminującym wielkiego Raydena. Lord starał się odskoczyć lecz mikroskopijne ziarenka, które świeciły jak świetliki w nocy, wylądowały na jego twarzy. Rayden padł na kolana, obraz rozmazał mu się, jakby szybko tracił wzrok. Widział jedynie zadowolonego z siebie Smoke`a. I potem tylko ciemność. Bóg piorunów uniósł bezwładnie ręce chcąc skorzystać ze swoich mocy lecz nie mógł się skupić. Nie mógł nawet wstać. Po chwili osunął się na zielone liście i zamilkł. Z leżącego jak płatek śniegu Raydena uleciały wiązki dymu. Teraz był bezbronny jak dziecko. Smoke wykonał zadanie. Zanim śmiertelnicy zdążyli jakoś zareagować zdradliwy ninja został przeteleportowany do swojego pana, Shao Kahna. Podejrzenia Kanga sprawdziły się. Ale ucierpiał na tym nieśmiertelny Opiekun Księstwa Ziemskiego. Kang pospiesznie przykucną przy nim. Jednocześnie w głębi duszy poczuł się o wiele słabszy. Czuł jakby cios, bardzo mocny cios. Ale nie raniący ciało lecz duszę. Z resztą wszyscy wojownicy poczuli to samo. Strach przed nieznanym. W szeregi fighterów zagościł niepokój.

·  O cholera! – ryknął Cage.

Liu obrócił się za krzykiem przyjaciela. Po między drzewami stały straszne potwory. Ich uroda nie była nachalna, a smród dało się wyczuć na kilometr. Kang ocierając łzy powstał i, tak jak pozostali, przyjął pozycję do walki.

· Co to do diabła jest, Kitana? – spytał rozgoryczony Kang.

· Nie pytaj, tylko wal w nich bez opamiętania.

Bestie wyszły zza drzew i krzewów. Niektóre z nich miały na swoim ciele krew, a nawet części ciała zabitych wcześniej obrońców kopalni. Z ich twarzy, a raczej mord, nie można było nic wywnioskować. Ani jeden grymas. Jedyne wrażenie jakie czuło się po ich zobaczeniu to lęk. Obrońcy ziemi pomimo, że już byli bohaterami, pokonali wielkiego Goro, ninja Scorpiona i Sub-Zero, to jednak czyli strach. Jednak nauczyli się z nim walczyć. I zwyciężać.

· Mam ochotę skopać komuś dupsko. – zaczął Jax. 

Pozostali solidaryzując się z prostą sugestią Jaxa szykowali się do walki. Nagle pojawiło się jeszcze więcej poczwar; zeskoczyły z drzew. Otoczyły śmiertelników i Kitanę. Cage zatkał nos. Widząc jednak uzbrojenie rywala szybko zabrał z niego rękę. Głodne ostrza kreatur ujrzały światło dzienne, ponownie. Bestie rzuciły się do boju jak hieny na padlinę. Rozpoczęła się walka. Kitana nie traciła czasu. Robiła to, co pozostali – broniła się. Słychać było jak pod ostrymi jak brzytwa kopnięciami Księżniczki pękają kości brzydali. Doświadczona Kitana radziła sobie dobrze. W końcu jeden z kaczopodobnych użył swego ostrza jak strzały. Szczęście jednak stanęło po stronie mieszkanki Edeni. Śmiercionośne ostrze przeleciało obok niej wbijając się w dębową korę. Kitana wiedziała, że nie poradzi sobie jeżeli tych ostrzy będzie więcej. Sięgnęła po swoją broń – metalowe wachlarze. Teraz walka była wyrównana. Kitana zbliżyła się do śmiałka, który zaatakował ją ostrzem. Bestia uśmiechnęła się szyderczo i uwolniła kolejne ostrza. Od razu przystąpiła do ataku. Iskry, które tworzyły się przy każdym spotkaniu ostrzy z wachlarzami, unosiły się w powietrzu. Kitana wyglądała jakby tańczyła. Bestia atakował natarczywie i bezmyślnie, Kitana zaś trzymała go na dystans rozmyślając co robić dalej. Kątem oka dostrzegła walczącego Cage`a. On również nie spisywał się źle. Silne kopnięcia zniechęciły sporą liczbę poczwar, a niektórych pozbawiły przytomności. Johnny walcząc cały czas myślał o Raydenie. Zadawał sobie pytanie: czy Bóg może byś śmiertelny? Tak jak on. Gniew, który kłębił się w jego środku, ulatniał się jak gaz z każdym razem. Raptem Johnny zetknął się plecami z czarnoskórym majorem.  Nie przepadał za nim lecz teraz, kiedy go zobaczył, był bardzo szczęśliwy. Jax i Cage osłaniali swoje mokre od potu plecy. Wielkie jak głazy pięści Jaxa mogłyby rozłupać czaszkę zwykłego człowieka bez problemu. Teraz jego siłę poznali żołnierze Baraki. Major atakował rękami. I przynosiło to nad wyraz dobry skutek. Jednak nie ustrzegł się błędu. O mało co nie znalazłby się w jeszcze innym świecie, z którego na pewno by nie powrócił. Drużyna Briggs – Cage spisywała się świetnie. Zupełnie jak tornado rozbrajała złowrogich przeciwników. Wkrótce wokół nich nie było prawie nikogo. I dobrze bo zmęczenie dawało o sobie już znać. I na dodatek te palące słońce. Jak na złość. Łapiący oddech Jax dostrzegł otoczoną Kitanę więc jako dobroduszny urzędnik postanowił pomóc koleżance. Błyskawicznie zapędził się pod mur bestii i zaczął przekonywać ich, że nie bije się kobiet. Kitana kiwając głową podziękowała sojusznikowi i, tak jak on, powróciła do walki. Bo rywali ciągle przybywało. Jakby gdzieś w pobliżu była kolonia, gniazdo lub obóz. Nagle ziemia się zatrzęsła. Jax został zaatakowany od tyłu i runą na ziemię jak ścinane drzewo. Wściekłoś sięgnęła najwyższej kreski. Nozdrza Jaxa powiększyły się dwukrotnie, a sam wyraz twarzy zdradzał jego zamiary. Briggs wstał, nawet się nie otrzepał, i ruszył na pozbawionego kodeksu honoru brzydala. Jeden cios, drugi. Polała się krew. Jax wyciągnął błyskawicznie dłoń. „Mam cię” – rzekł i zbliżył brzydala do siebie. Zaczął okładać jego mordę aż zrobiła się cała czerwona. W tych ciosach była cała złość. Bestia kwiczała z bólu jak zarzynany prosiak. Nagle poczwara otworzyła gębę i chuchnęła w twarz czarnoskóremu wojownikowi. Jax automatycznie puścił rywala zatykając sobie nos. Ten oddech zakręcił mu w głowie. Jakby mieszanka łajna, miesięcznych śmieci, dwutygodniowych ryb i Bóg wie czego jeszcze. Jax po raz drugi padł na ziemię. Odruchowo obrócił głowę i przeraził się. Zobaczył, że pod kolorowymi liśćmi kryją się wnętrzności i flaki. Musiały być świeże, bo krew jeszcze po nich spływała – pomyślał. Szybko wstał. Bestia była mocno osłabiona, seria ciosów jaką otrzymała powaliła by z dwunastu chłopa. Jax zacisnął dłoń i uniósł ją w górę, po czym z nieprawdopodobną siłą cisną w rywala. Bestia zachwiał się. Major otworzył szeroko oczy dziwiąc się swojej sile. Od razu mu się mu się to spodobało. Wtem poczwara o czerwonej jak burak mordzie wypuściła ostrza. Jax nie czekał, uniósł obie ręce i nadprzyrodzoną siłą zmiażdżył łeb bestii. Jego ręce zaczerwieniły się, i poczuł, że ściska w nich mieszankę flaków ze zmiażdżonymi kosteczkami. Ale to nie był koniec walki. Żołnierze Baraki wciąż atakowały. 


Drewniane gałązki pękały pod każdym stąpnięciem. Cel podróży był już w zasięgu wzroku. Wejścia do kopalnie pilnowało czterech wartowników. Baraka szybko ocenił sytuację. Podsumował ją jedynie fałszywym uśmiechem. Mileena obróciła się gwałtownie kiedy do jej uszu doszły odgłosy walki.

· Goście już są – poinformował Baraka.

Odgłosy toczonej walki doszły również do wartowników, u których zagościł niepokój. Baraka dumnie wyszedł im naprzeciw. Rzecz jasna towarzyszyła mu jego Królowa. Kiedy wartownicy dostrzegli dwie postaci przykryte cieniem okolicznych drzew wpadli w popłoch. Gdy zaś ujrzeli Barakę w całej okazałości nieomal zemdleli ze strachu. Znali go z opowieści. Wiedzieli, że to zwierz lubiący pastwić się nad ofiarą niczym żarłacz biały. Król przywitał trzęsących się strażników cuchnącym oddechem. Wtedy z kopalni wyszedł umięśniony facet. Baraka domyślił się, że jest to opiekun wartowników. Ów facet od razu nie przypadł do gustu Mileenie. I miała rację. Opiekun strażników od razu był arogancji i nieprzyjemny. Nie chciał wpuścić gości do środka. Uśmiech nie znikał z mordy bestii. Baraka zbliżył się do osiłka ale już po chwili stał do niego plecami. Uwolnił ostrza na co wartownicy w ogóle nie zareagowali. Osiłek za to błyskawicznie odskoczył i uniósł ręce na wysokość klatki piersiowej. W tej samej klatce piersiowej kilka sekund później tkwiły dwa ostrza Sai. Za padającym na ziemię martwym opiekunem strażników stała Mileena, a trzymane w dłoniach miecze raz jeszcze posłużyły do odebrania życia. To były sekundy, krótka chwila. Wszyscy wartownicy leżeli w kałuży krwi. Baraka nie chowając ostrzy podszedł do Mileeny. Oboje weszli do kopalni gdzie czekała na nich przepustka do upragnionego świata,  którym  władają Królowa Mileena i Król Baraka.

W środku kopalni panował upał. Z Sai Mileeny ściekała jeszcze krew zabitych przed chwilą strażników. Baraka wyostrzył swój węch. Mówił, że czuje smak triumfu. Ciemną kopalnię oświetlały pochodnie zawieszone co kilka metrów. Król i Królowa szli wąskim korytarzem. Odgłos stukania w kamienne ściany był co raz głośniejszy. Znaczyło to, że cel jest jeszcze bliżej. W końcu oczom obojga ukazał się obraz stających na baczność strażników. Baraka nie czekał. Jak błyskawica wskoczył na jednego z wartowników i wbijając swoje kły w jego mózg rozpoczął walkę. W ślad za nim poszła Mileena. To niesamowite ale ten potwór, android wręcz stworzony przez Księcia Ciemności znalazł w sobie jedną, jedyną malutką cząsteczkę, która pozwoliła na związanie się z jedną osobą. Pozwoliła kochać. Tak, kochać. Oba stwory, mimo, że nie piękne jak z niebiańskiego obraza, kochało się. Ona skoczyłaby za nim w ogień, a on zabiłby każdego kto ośmieliłby się skrzywdzić Mileenę. Dlatego też w jego głowie narodziła się nowa myśl. Pragną uwolnić Mileenę od tyrana. Chciał podarować jej świat. Wiedział jak to zrobić. A teraz oba stwory szalały na arenie jak rozjuszone byki bądź wampiry rządne krwi. A ta lała się wprost strumieniami. 

Po drugiej stronie wyspy również trwała walka. Jax miażdżył kości, Cage wyrywał łby, Kitana karciła żelaznym wachlarzem, a Liu Kang korzystając z magii rozliczał każdą bestię z osobna za los Raydena. Cały teren dookoła portalu zamienił się w jedno wielkie pole bitwy. Ziemię, zamiast liści, wykładały wnętrzności poległych wojowników jak i ich martwe ciała. Bestie zrozumiały, że nie wygrają. Potęga jaką stanowili wojownicy Lorda była ogromna, wręcz boska. Po mimo, że niektórzy walczyli ramię w ramię po raz pierwszy rozumieli się doskonale i bez słów. Kang zaplątał się w wirze walki. Był jak niszczyciel, którego nic nie może zatrzymać. W pewnym momencie miano bestii lepiej określało Liu Kanga niż żołnierzy Baraki. Poczwary padały z sił, śmiertelnicy zaś pilnując swoich pleców i nie tracąc siebie z oczu gromili wroga. Liczna przewaga kaczowniczych topniała jak lód wystawiony na słonce. Śmiertelnicy szaleli.


Drzwi otworzyły się na oścież. W ich progu stanęła szara postać – Smoke. Z wielką dumą i nieopisaną radością wkroczył na kobierzec, który zaprowadził go prosto pod masywny tron Imperatora. Tego dnia władca Zaświatów miał dobry, ba!, wyśmienity humor. Doskonale wiedział, że jeżeli Smoke by zawiódł jego dusza błąkała się gdzieś po między krainami bólu a katuszy. Tuż przy tronie Imperatora stał Noob Saibot, który pod nieobecność Shang Tsunga stał się jego prawą ręką. Szary ninja ukazując skruchę ukląkł przed obliczem swojego mistrza. Imperator nakazał powstać słudze i zdać sprawę z powierzonej mu wcześniej misji. 

· Udało mi się dostać do szeregów śmiertelników i zwabić ich w zaplanowaną przez Imperatora pułapkę. Teraz te marne odpadki z Ziemi walczą z zastępami Baraki. –  Smoke na chwilę przerwał i rzucił okiem na Saibota. Potem pewnie i z zadowoleniem stwierdził: Nie mieli wsparcia ze strony Raydena. Pył, który zdobył Reptile zadziałał. Wielki Bóg piorunów wyglądał jak bezbronny szczeniak. Teraz wszystko zależy od żołnierzy tego brzydala. 

Kahn uwielbiał dostawać takie nowiny. Chciał zostać sam na sam ze swoim triumfem wiec nakazał opuścić komnatę Saibotowi i Smoke`owi. 

· Chciałbym jeszcze uzgodnić jedną sprawę, na której niezmiernie mi zależy. – rzekł Smoke.

Shao wiedział o co chodzi. Znał powód, dla którego Smoke zaryzykował wycieczkę w głąb obrońców Ziemi. 

· Dostaniesz co ci obiecałem – stwierdził Kahna dając sygnał do opuszczenia jego komnaty.

Smoke i Noob Saibot posłusznie wyszli. Kahn rozkoszował się słodkim nektarem zwycięstwa. Nagle w progu izb wszechwładnego Imperatora staną strażnik ze starym Shang Tsungiem.


Na Wyspie zapomnienia trwała walka. Śmierć zbierała obfite żniwa. W powietrzu unosiły się ostatnie krzyki konających bestii. Ostatnie tchnienie. Śmiertelnicy nie spuszczali siebie z oczu. Walczyli jak jeden lew. Kang nie szczędził razów obrzydliwym kreaturom rządnych jego krwi. Nie omieszkał też skorzystać z magicznej mocy jaką otrzymał. Dziurawił ciała kaczowniczych jak mole sweter. Po raz pierwszy wszyscy „wybrani” posłużyli się magią. Walka z potworami była więc rodzajem morderczego treningu, dzięki któremu dowiedzieli się, że stosowanie czarów bardzo osłabia. Wtedy też naprawdę zrozumieli dlaczego są „wybrani”. Żaden inny, przeciętny mieszkaniec Ziemi nie potrafiłby posługiwać się nadprzyrodzonymi zdolnościami. 


Ugodzona w samo serce bestia wydarła się niesamowicie głośno po czym osunęła się na ziemię. Koniec, to był ostatni wróg. Walka zakończona. Pole bitwy przypominało wnętrze jeden z licznych rzeźni. Wokół pełno krwi, wnętrzności i tego parszywego smrodu nieżywych kreatur. Ale to koniec. Wszyscy byli zmęczeni jak po maratonie; pot lał się wręcz strumieniami. Kang nie rozmyślał długo o walce. Od razu podbiegł do bezbronnego Lorda unieruchomionego koło portalu. Mnich ukucną i klepiąc Raydena po twarzy próbował go ocucić. Lecz nic z tego. Pozostali zbliżyli się do Boga piorunów. Im również nie było do śmiechu. Nie wiedzieli co dokładnie dzieje się z ich mentorem, przewodnikiem. Obawiali się, że będą musieli dokończyć walkę bez niego. Podświadomie wiedzieli, że przegraliby. 

· Kitana co to jest? Co to za substancja, dlaczego? Przecież to jest Bóg! – rozpaczał Kang.

Kitana nie wiedziała co powiedzieć bo nie znała odpowiedzi. Czuła się zupełnie bezsilna. Tak jak w momencie, kiedy Kahn uśmiercił jej rodzinę. Wydawało jej się to dziwne. Przed chwilą pokonali stado potworów, których obawiał się sam Imperator, a jednak nie potrafiła się z tego cieszyć. 

· Nie możemy się rozczulać. To jest wojna, a on jest jego ofiarą. Nic nie poradzimy. Musimy walczyć dalej. Musimy iść po amulet. – instruował doświadczony żołnierz. 

· Co ty gadasz? Przecież nie możemy go tu tak zostawić, jak śmiecia na ulicy. – bronił Lorda Cage.

· Wiem co mówię – bronił swych racji Jax – Jeżeli tu zostaniemy ucieknie nam szansa na pokonanie Kahna, prawda? I jak wtedy odbije Sonyę, co? 


Wśród ziemskich obrońców zapanował popłoch. Żadne z nich nie chciało ustąpić. Każde z nich miało swoje rację. Gdyby nie błyskawiczna interwencja Kitany Jax i Cage walczyliby ze sobą. 

· Przestańcie natychmiast! Boga może zabić jedynie inny Bóg. Rayden nie jest ofiarą. Jest ranny i potrzebuje nas. Ale wiem, po co tu przybyliśmy i nie osiągniecie założonego wcześniej celu znaczyłoby, że wycieczka na tę przeklętą wyspę byłaby niepotrzebna. Jax i Cage idźcie po amulet. Ja i Liu zostaniemy przy Raydenie na wypadek gdyby się obudził. 

· A jeżeli gdzieś niedaleko kryją się jeszcze te brzydale? – pytał Cage dając do zrozumienia, że nie zgadza się z decyzją Księżniczki.

· To będziemy z nimi walczyć.

Jax klepnął Johnny`ego przyjacielsko. Wrogość ustąpiła kompromisowi i po chwili dwójka śmiertelników zniknęła w cieniu leśnych drzew. Kitana obserwowała okolicę.


Z ostrza spływała słodka krew. Nad ciałem jednego ze strażników stał Baraka radujący się z odniesionego zwycięstwa. W ciemnych zakamarkach czyhała śmierć. Aż nastała cisza, którą przerwał znany już Mileenie zwycięski okrzyk Króla. Rozpoczęły się poszukiwania amuletu. W kopalni było pełno dziur, tajemniczych wejść, a nawet sekretnych pomieszczeń wypełnionych po brzegi bronią. Bestia zastanawiał się po co strażnikom w kopalni taka ilość broni. Szybko znalazł jednak odpowiedź: dla nieproszonych gości, takich jak on. W jednej z tajemniczych izb znajdowały się pergaminowe zwoje. Najwyraźniej było to coś na wzór biblioteki. Baraka nie odróżniał kolorów, jak wszystkie kaczownicze, więc o czytaniu nie było w ogóle mowy. Rzucił więc zwoje i pospiesznie opuścił gabinet. Cała kopalnie była czymś więcej niż tylko zwyczajną kopalnią. Pełno broni, zwojów, mistycznych przejść. I to, co odkryła Mileena. Wielkie, na około pięć metrów, metalowe drzwi otoczone pochodniami i zabarykadowane kilu milimetrową, niewidoczną dla oka srebrną nicią, a raczej łańcuszkiem. Drzwi zaciekawiły bardzo obu gości.

· Co to jest i do czego prowadzi?

· Nie mam pojęcia. Nigdy nie słyszałem o tym. Sprawdźmy co kryje się za nimi – rzekł Baraka zmierzając w ich kierunku.

· Nie! – wrzasnęła Mileena. Jej sokoli wzrok dostrzegł łańcuszek, a nieomylny instynkt zabronił dotykać drzwi. – Nie po to tu jesteśmy. Szukajmy amuletu.

Baraka usłuchał ukochanej. Nie zwracali uwagi na drzwi. Szukali.


Ukryci za krzakami Jax i Cage obserwowali wejście do kopani. Zauważyli pięć trupów więc postanowili, że nie będą tam pchać się na siłę i poczekają aż bestie opuszczą jaskinie. Jax cały czas rozmyślał o tym, jak blisko jest szansa na uwolnienie Soni. Pomysł czekania, na który wpadł Cage, nie podobał mu się lecz nie chcąc kolejnej sprzeczki ustąpił. Obojgu doskwierał niesamowity upał. Przez chwilę wydawało im się nawet, że słoneczne promienie zaczynają przechodzić im przez skórę i palić ich od zewnątrz. 

· Wiesz, w tej kopalni na pewno jest o niebo chłodniej. – przekonywał Jax. 

Cage zmierzył wzrokiem towarzysza ale nic nie powiedział. Jax nie zamierzał kłaść broni.

· Wejdziemy tam, poczekamy aż wyjdą. Nie może ich być dużo. 

· Skąd wiesz. A może jest ich tam … 

· Na pewno nie. – Przerwał major. Gdyby tak było część z nich zostałaby na czatach. A widzisz kogoś oprócz tych trupów?

Cage wprost zatkało. Jax błyskawicznie wstał i poszedł ku wejściu. Myślący o chłodzie aktor poszedł za kolegą mając usprawiedliwienie dla samego siebie. Kiedy obaj przechodzili obok truposzy zatkali nos i bili rękami w powietrze chcąc przegonić natarczywe muchy. W końcu uciekli przed słonecznymi promieniami. Na ich twarzach widać było zadowolenie.  Nie opierali się o brudne ściany lecz  mieli na to wielką ochotę. Od razu spostrzegli liczne pajęczyny i owady żyjące tutaj. 

· I co teraz? Będziemy stali tu jak kołki? – mówił Jax.

Cage wiedział o co chodzi czarnoskóremu wojownikowi więc bez słowa zaczął iść przed siebie, w głąb kopalni. Jax szedł za nim. Z każdą chwilą smród był co raz większy. Johnny i Briggs poznali już tę woń. Wiedzieli, że jeszcze raz będą musieli stoczyć walkę z potworami. Jednak nie to im zaprzątało myśli. Przerażała ich wizja liczebnej przewagi potworów i ich naturalnego instynktu drapieżnika. Cage niespokojnie liczył pochodnie. Było ich już z pięćdziesiąt. I nagle jego oczom ukazała się dziura. To właśnie na jej dnie wartownicy pilnowali porządku, a robole kopały. Śmiertelnicy przykucnęli na wszelki wypadek i z góry obserwowali. Jax szybko dostrzegł Mileenę. Nikogo więcej nie było. Ziemscy wojownicy zaśmiali się pod nosem i zadowoleni zeszli na dół. Jeden przeciwnik do tego płci żeńskiej to najmilszy widok jaki mogli sobie wyobrazić. 

Jax i Cage stanęli za tajemniczą postacią o długich włosach. Zaczęli mówić lecz postać w ogóle nie reagowała. Jakby była głucha lub celowo ich lekceważyła. Jax trochę się zdenerwował. Cała ta sytuacja z resztą działała na niego negatywnie. Podszedł do długowłosej i chwycił ją za ramię. Wtem Mileena błyskawicznie odwróciła głowę i jednym chapnięciem zraniła dłoń majora. Polała się krew. Oto piękna przedstawicielka płci przeciwnej okazała się mieć mordę jak jedna z bestii. Jax szybko zabrał rękę i cofnął się. Ale krew już kapała na ziemię. Cage zacisnął pięści. 

· Nie zrobimy ci nic złego. Przychodzimy w pokoju – rzekł Johnny.

Z mordy Mileeny zniknął wstrętny grymas. Szpiczaste zęby zakryły kuszące wargi. Teraz wyglądała tak słodko, że każdy mógł się w niej zakochać i nabrać chęć na brzydkie igraszki. Cage patrzył jej w oczy. Nie wiedzieć czemu rozluźnił dłoń. Jax domyślił się o co chodzi. Chwycił przyjaciela i potrząsnął nim. Johnny wyszedł z transu. Jego pięści ponownie zacisnęły się. Mileena uśmiechnęła się i raptownie poczęstowała Cage`a kopem z obrotu. Aktor padł jak zwiędły liść. Briggs stanął w obronie towarzysza lecz podzielił jego los. Kiedy obaj chcieli wstać dostrzegli wynurzającego się z cienia przywódcę bestii. Obaj podnieśli ręce i powoli wstali.

· To jest przywódca tych z lasu – szepnął Cage do Jaxa.

· Skąd wiesz?! – zawołał Baraka wprowadzając gwiazdora w zakłopotanie. Słuch bestii był bardzo wyostrzony.

· Jesteś najbrzydszy z nich wszystkich. 

Baraka zaczął się śmiać. Zdezorientowało to obu przedstawicieli Ziemi. 

· Dla kogoś w takim położeniu poczucie humoru jest jedynym wyjściem. Uśmiech zniknął z gęby Baraki tak szybko jak się pojawił. Poczwara uniosła obie ręce, jakby w geście triumfu. Cage dostrzegł w jednej z nich brunatny kryształ.

· O cholera, on go ma. – poinformował Jaxa kolega.

· Tak, mam go. To jest moja przepustka do mojego królestwa.

Baraka Przyłożył sobie kryształ do środkowej części klatki piersiowej. Tam biło jego serce. Kryształ zaczął topnieć, jak stal i przechodzić w ciało bestii, wprost do serca. Ognie płonące na pochodniach eksplodowały, zerwał się potężny wiatr, który powalił na ziemię śmiertelników jak i Mileenę. Baraka stał otoczony brunatną wiązką światła. Amulet zaczął działać, serce żywiło się jego potęgą. Cała kopalnia zaczęła się trząść. Na ziemie spadały kamienie, wejście do kopalni zostało zasypane. Światło schowało się we wnętrzu żywiciela. Ślepia Baraki zabłysły jak drogocenny diament. Jax i Cage nie mieli wesołych min. Powoli z bólem podnieśli się na nogi. Byli już zmęczeni. Król zmierzył śmiertelników wzrokiem. Uniósł dłonie na wysokość swych barek wciąż obserwując wrogów. I nagle wszystkie trupy w kopalni zaczęły dawać oznaki życia aż w końcu wstały. Wartownicy pilnujący amuletu stali się żołnierzami tego, który ich zabił. 

· Nie jest dobrze, prawda? – zapytał Cage.

Mileena podniosła się obserwując z zaciekawieniem żywe trupy. Baraka podszedł do niej i wysunął dłoń. Mileena ścisnęła ją. To był widok. Prawdziwy Król z Królową. Raptem naprzeciw przyszłych władców otworzył się portal. Baraka zachichotał i trzymając Mileenę podszedł do dziury. 

· To będzie nasz czas. – rzekł do Mileeny i po chwili oboje weszli do mistycznego koła, które chwilę potem znikło. 

· A my?! – zawołał Cage.

Wołanie o pomoc zdawało się być nadaremnym. Śmiertelnicy przyszykowali się do walki. Nim się jednak spostrzegli zostali otoczeni ze wszystkich stron. Obróceni do siebie plecami żałowali, że poznali się w takich okolicznościach. Nagle wszystkie pochodnie zgasły, w całej kopalni zapanowała ciemność. Ale tylko na chwilę. Po paru sekundach pochodnie znowu zaczęły oświetlać kopalnie, a żołnierze Baraki leżeli, ponownie, na ziemi. Martwi. Nad ich ciałami stał Lord Rayden wraz z Kitaną i Liu Kangiem. 

· Lubię takie elektryzujące wejścia – stwierdził Cage dziękując Raydenowi.

· Świetnie ale wciąż nie mamy amuletu i chyba nie będziemy go mieli. Te wstrząsy zawaliły szyb! – mówił Jax.

· Właśnie. Jakiś brzydal wessał go do siebie i ożywił tych, a potem z narzeczoną Frankensteina zniknął. I pojawiliście się wy. – skończył myśl Briggsa Cage.

· Tam, na zewnątrz, wszystkie potworki też ożyły. Na szczęście szybko znikły. No i wtedy już Rayden dochodził do siebie. – mówiła Kitana – Dobrze. To teraz czas wracać. 

· Nie! – wrzasnął stanowczo Jax – musimy poszukać tego amuletu. Nie pozwolę aby ta wycieczka była nadaremna. Nie po tym co przeszedłem.

· Co to jest? – rzucił pytająco Cage kiedy spostrzegł wielkie drzwi, a nad nimi fresk walczących dwóch postaci.  – Tego tu nie było wcześniej.

· Pewnie trzęsienia odkryły to. – stwierdziła Kitana.


Rayden niczym zjawa podszedł do drzwi. Patrzył na nie jak na rzecz, której wcześniej nie widział. Wzrok penetrował dosłownie każdy kawałek metalowej konstrukcji i fresku. Pozostali wojownicy stanęli za nim zadając szereg pytań. Lord jednak nic nie mówić. Patrzył, a raczej podziwiał. Jax wystąpił z szeregu z zamiarem otworzenia drzwi. Rayden nakazał mu się zatrzymać. 

· Te wrota może otworzyć jedynie potomek uwięzionego tam wojownika. Fresk, który widzicie obrazuje walkę jaka została stoczona wieki temu. Ten po lewej to Shang Tsung. Wtedy przegrał tę walkę za co naraził się Imperatorowi. Lecz zły mag znalazł wyjście aby udobruchać rozgniewanego Kahna. Uwięził pokonanego. Mój Boże, to nie możliwe. Liu Kang tylko ty możesz otworzyć te drzwi. Tylko ty możesz je swobodnie dotknąć.  

· A ta druga postać, to kto? – zapytał Cage.


Kang patrzył na usta Lorda czekając aż odpowie. Ale on znał już odpowiedź. Wiedział, że jest nim…

· Kung Lao.  


Rayden obrócił się w stronę Kanga.

· Idź, otwórz je. – instruował Bóg piorunów.

Kang niepewnie podszedł do drzwi. Od razu zauważył cieniutki łańcuszek. Jax cofnął się za Raydenem. Liu zacisnął dłoń na łańcuszku i szybkim ruchem zerwał go. Mechanizm został uaktywniony. Zębate koła zaczęły kręcić się wprawiając w ruch pozostałe, aż w końcu obie części wrót oddaliły się od siebie. Drzwi zostały otwarte. Łańcuszek opadł na ziemię. Oczom wojowników ukazały się schody prowadzące gdzieś w dół, w głąb tego całego wulkanu. Nie wiedzieli czy droga będzie prosta ale byli przygotowani na wszystko. Byli też pewni, że tam, na dole, czeka na uwolnienie Kung Lao – pogromca Shang Tsunga.

· No to idziemy. – rzekł Kang.

  KWAI

